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Kierunek — Biegun Południowy

Ruszamy w ślady Cooka
Polska wyprawa na Antarktydę stała się już faktem — oświad­

czył sekretarz naukowy Komisji Międzynarodowego Roku Geofi­
zycznego PAN — prof. Stefan Manczarski. Członek Komisji MRG 
PAN — inż. Czesław Centkiewicz, powrócił z Moskwy, gdzie brał 
udział w rozmowach na temat pomocy ZSRR dla polskich nau­
kowców, w zorganizowaniu wyprawy na Antarktydę.

Wynikiem tych rozmów było oświadczenie rządu radzieckiego — 
stwierdzające, iż ZSRR bezpłatnie oddaje Polsce swoją stację ba­
dawczą na Antarktydzie, „Oaza” z pełnym wyposażeniem nauko­
wym i nowoczesnym sprzętem pomocniczym. Przebywający tam 
dotychczas naukowcy radzieccy, opuścili „Oazę” i stacja ta ocze­
kuje obecnie na polskich naukowców.

Sześcioosobowa ekspedycja, 
której kierownikiem jest 
inż. Wojciech Krzemiński, 

dowieziona zostanie na miejsce 
przy pomocy radzieck4 th środ­
ków transportowych. Około 
15—18 bm. do portu w Gdyni 
zawinie radziecki statek „Mi­
chał Kalinin”, który z człon­
kami nowej ekspedycji ra­
dzieckiej płynie na Antarkty­
dę i zabierze na swój pokład 
polską wyprawę. Po miesięcz­
nej żegludze nasi polarnicy 
wylądują w radzieckim osie­
dlu antarktycznym „Mirnyj”, 
skąd z kolei przewiezieni zo­
staną samolotem w pobliże sta­
cji „Oaza”. Dalszą drogę odbę­
dą już śmigłowcem — tylko on 
bowiem może wylądować w 
miejscu, gdzie rozpocznie się 
praca rekonesansowa i wstęp­
na działalność badawcza na­
szej ekspedycji.

„Terra incognito"
Dlaczego naukowcy tak in­

tensywnie szturmują rozległy 
ląd Antarktydy, starając się 
wyświetlić jego tajemnice?

Dotychczas była to właściwie zie­
mia nieznana — olbrzymia biała 
plama na mapie naszego globu. Od 
pierwszej wyprawy antarktycznej 
Cooka, który tam dotarł w 1773 r. 
>— raz po raz wyprawy naukowe 
poszukiwały w tych rejonach po­
łudniowego bieguna magnetyczne­
go. Pod koniec pierwszego dwu­
dziestolecia XIX wieku, wyprawa 
rosyjska Bellinghausena i Łazarie- 
wa przekroczyła koła polarne i od­
kryła stały ląd. Nikt jednak wów­
czas nie wyciągał wniosków z tych 
odkryć i nie opisał odkrytego lą­
du. Liczne wyprawy międzynaro­

Członkowie ekipy (od lewej) rrt^r Inż. Wojciech Krzemiński i inż. 
Maciej Zalewski przy sprzęcie naukowym.

CAF — fot. Kubiak

dowe docierały na Antarktydę w 
latach 1838—43 dokonując kolej­
nych odkryć geograficznych. W 
1911 r. dotarli do Bieguna Połud­
niowego Amundsen, a po nim 
Scott. W latach międzywojennych 
amerykańska wyprawa antar- 
ktyczna dokonała zdjęć lotniczych 
nad olbrzymią przestrzenią wiecz­
nych lodów. Po drugiej wojnie 
światowej amerykańscy lotnicy 
zbadali wybrzeże Antarktydy na 
przestrzeni 8600 km.

Obecny Międzynarodowy 
Rok Geofizyczny spowodował 
ogromne ożywienie badań an- 
tarktycznych. Wszechstronne 
badania prowadzą tam ekipy 
różnych krajów, przede wszyst­
kim ekipy ZSRR i USA. Obec­
nie do tych badań włącza się 
nauka polska.

Nasze tradycje
Mamy w tej dziedzinie pew­

ne tradycje. W 1897 r. wśród 
grupy zapaleńców, którzy po­
stanowili sięgnąć po tajemnice 
Antarktydy, na statku „Belgi- 
ca”, znajdowali się Polacy. By­
li to Henryk Arctowski i An­
toni Dobrowolski.

Arctowski — wybitny geofizyk 1 
geograf, nadsyłał nawet z tej wy­
prawy korespondencje do Tygod­
nika Ilustrowanego. Antoni Dobro­
wolski był to młody proletariat- 
czyk, zbiegły z cesarskiego więzie­
nia. Obaj badacze przezimowali 
wówczas na pokładzie statku „Bel- 
glca" o 19* od Bieguna, pod 
71’30’ szerokości południowej — w 
najcięższych warunkach zimy po­
larnej. Przeprowadzono wówczas 

badania astronomiczne, magne­
tyczne i meteorologiczne. Wynika­
mi tej 2-letniej wyprawy intereso­
wał się cały ówczesny świat nau­
kowy. Zebrany materiał był pod­
stawą dla przyszłych wypraw i 
badań polarnych oraz dla licznych 
dzieł naukowych. M. in. Antoni 
Dobrowolski po powrocie z Antar­
ktydy opracował fundamentalne 
dzieło z dziedziny glacjologii pt. 
„Historia naturalna lodu”.

Lało w grudniu
W jakże odmiennych warun­

kach, niż poprzednicy sprzed 
60 lat, pracować będzie polska 
wyprawa antarktyczna 1959/60. 
Polacy staną właściwie po raz 
pierwszy na lądzie szóstej czę­
ści świata, gdyż Arctowski i 
Dobrowolski nie opuszczali w 
czasie swej wyprawy pokładu 
statku „Belgica” i nie dotarli 
do stałego lądu.

Kilkutonowy bagaż obecnej eks­
pedycji zawierać ma najnowocześ­
niejszą aparaturę, żywność oraz to 
wszystko, co może być potrzebne 
badaczom w warunkach podbiegu­
nowego Południa — gdzie właśnie 
niedawno zanotowano najniższą na 
świecie temperaturę, bo 80 stopni 
poniżej zera! Wyprawa musi się 
spieszyć, gdyż właśnie w grudniu 
zaczyna się na Antarktydzie pod­
biegunowe lato. Do zadań ekipy, 
poza „tradycyjnymi” już badania­
mi astronomicznymi, magnetycz­
nymi 1 glacjologicznyml, należeć 
będzie również przeprowadzanie 
pomiarów radioaktywności.
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Reprodukujemy kilka prac poznańskich plastyków, wystawianych w Pa­

łacu Działyńskich, w otwartym „Salonie Jesiennym”.
U góry: — „Martwa natura” — Franciszka Prabuckiego.

Akwarela pi. „Kreteńska 
bogini” — Janiny Szczep- 
skiej, powstała w Paryżu 
w 1957 r.; tematu dostar­
czyła rzeźba, mieszcząca się 
w Luwrze.

program naukowy naszej 
wyprawy jest całkowicie ory­
ginalny, własny w niektórych 
dziedzinach stanowić będzie 
kontynuację dociekań specja­
listów radzieckich. W 1959 ro­
ku zaś — kiedy na Antarktydę 
wyjedzie następna grupa na­
szych badaczy — program na- 
ukpwy polskiej ekspedycji u- 
legnie poważnemu rozszerze­
niu.

Stacja radziecka „Oaza” położo­
na jest o około 370 kilometrów od 
stacji „Mirnyj”. Znajduje się ona 
na niewielkiej przestrzeni, nie 
pokrytej — w przeciwieństwie do 
otoczenia — lodem. Jest to rodzaj 
pustyni kamienistej. Występuje 
tam podobno szereg minerałów, a 
nawet... węgiel. Jest to więc nie­
słychanie interesujący obiekt ba­
dawczy dla naukowców.

Aleksander Wniciechnwski

NA PLAŻY
Wymyślił jednooki cyklop 

dla kolorowych przecinków kaźń

Od wschodu do zachodu 
muszą się 
na piasek kłaść

I obracają się przecinki
Raz plecy 
a potem brzuch

Na trupim dnie piaszczystej plaży 
rój kolorowych much

KUTRY
PŁYNĄCE w MORZE

Spąsowiała świtem tafla szara 
zaróżowił się piasek
W przestrzeń roolną od murów i
wypływają roje i
żółtobrzuchych ważek
Falochron kurczy się oddala 
już tylko mewy towarzyszki 
już tylko fala ;
fala — fala — ;
Dno bliżej niż brzeg
Dzień dobry pasterzu obłoków I
i wiatrów aniele stróżu
Ty — który dzień malujesz słońcem
Tobie naprzeciw 
na połów 
płyną kutry 
motorami się modlące L

I wreszcie M. Chudoby- 
Wiśniewskiej — „Dziew­
czynka”.

„Pejzaż”
— olej, Ireny 

Zmarzliń- 
skiej - Dzi- 
siewskiej.
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Obok — strona ty­
tułowa „Die rotę 
Fahne” („Czerwo­
nego sztandaru"1) z 
9 listopada 1918 r.
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Wierszom zawartym w
„Afryce poety” - Wacho­

wiaka *) granice autentyzmu 
wyznacza małomiasteczkowa 
rekwizytornia, otrzepana nie­
kiedy z kurzu — to prawda, 
ale i przyciężkawa przez tra­
dycyjną już secesję, przez — 
powiedzmy — jej plebejsko — 
jarmarczną interpretację:

Od czasu, gdy nastąpił hi­
storyczny przewrót w 
carskiej Rosji, upłynął 

rok nim Wehrmacht zaczął się 
kruszyć wewnętrznie i uległ 
rozkładowi. Dopiero w listopa­
dzie 1918 roku wybuchła w 
Niemczech rewolucja, która 
zniosła ustrój cesarstwa nie­
mieckiego. Był to piąty rok 
wojny. Beznadziejność dalsze­
go prowadzenia walki rozu­
miał coraz bardziej sztab ge­
neralny. Naród niemiecki był 
już zmęczony wojną. Trzyma­
ła go jeszcze żelazna pruska 
dyscyplina, która jednak stop­
niowo słabła. Skończyły się dni 
sukcesów militarnych na Za­
chodzie, a na froncie rosyj­
skim wojska niemieckie stały 
nieruchomo na linii Narwa— 
Narocz—Baranowicze. Duch o- 
fensywny na froncie zachod­
nim był już tylko wspomnie­
niem zwycięskich bitew.

nie został wykonany, 
skie Niemcy liczyły się

Cesar- 
jeszcze

z ewentualnością użycia floty, 
gdy-zmienią się wydarzenia na 
lądzie.

Tymczasem płomień rewolu­
cji stopniowo ogarniał północ­
ne Niemcy. Lubeka, Brema, 
Hamburg, gdzie działali mary­
narze, przeszły w ręce Rad Ro­
botniczych i Żołnierskich. Dnia 
8 listopada 1918 r. całe Niemcy 
z wyjątkiem Berlina ogarnięte 
były ruchem rewolucyjnym.
Jedynie 
Berlin,

stolica Niemiec — 
w wyniku obecności

BUNT MARYNARZY
Raporty, które szły z frontu 

zachodniego, mówiły, że w o- 
kopach coraz częściej znajdy­
wano rewolucyjne ulotki. 
Zmniejszono więc wyjazdy na 
urlop, starano się coraz bar­
dziej izolować armię na fron­
cie od reszty kraju. Coraz 
częstsze notowano doniesienia 
o brataniu się żołnierzy nie­
mieckich z rosyjskimi w oko­
pach. Wzrastała dezercja. Ale 
rewolucja niemiecka nic roz­
poczęła się na froncie wschod­
nim. Bunt wybuchł wśród ma­
rynarzy okrętów niemieckich 
stacjonujących w Kilonii. By­
ła to już druga rewolta mary­
narzy. Pierwsza, w styczniu 
1917 r„ została w Wilhelms- 
haven krwawo stłumiona.

Bezpośrednim powodem do 
otwartej rewolucji listopado­
wej 1918 r. był rozkaz dowódz­
twa marynarki wojennej wy­
płynięcia z portu i zaatakowa­
nia nieprzyjaciela, aby jeszcze 
raz spróbować szczęścia wo­
jennego i w ten sposób pod­
nieść morale w wojsku lądo­
wym. Był to już akt rozpaczy. 
Marynarze odmówili posłu­
szeństwa. Komendant garnizo­
nu zaproponował naczelnemu 
dowództwu stłumienie buntu 
ogniem dział przybrzeżnych, 
skierowanym na zrewoltowane 
jednostki marynarskie. Zamiar

silnych rezerw wojskowych, 
pozostawała w ręku naczelne­
go dowództwa. Lecz i tu masy 
robotnicze przeszły do akcji 
rewolucyjnej. Sytuacja stawa­
ła się napięta z każdym dniem. 
Związek Spartakusa stanął o- 
twarcie na czele ruchu, pro­
klamował strajk generalny i 
przeszedł do akcji zbrojnej. 
Dnia 9 listopada bez wielkiego 
przelewu krwi w Berlinie pro­
letariat niemiecki stał się pa­
nem sytuacji.

NIEUDANE PRÓBY 
WILHELMA

Dalsze wypadki potoczyły 
się szybko.

W Monachium pod naciskiem 
Rady Robotniczej i Żołnierskiej 
abdykował król Ludwik III. — Ba­
waria stała się republiką. Cesarza 
WilHelma II rewolucja zastała w 
Spaa, w głównej kwaterze do­
wództwa. Przedłożoną mu przez 
kanclerza Rzeszy Hertlinga pro­
pozycję abdykacji odrzucił i zwró­
cił się do Hindenburga i Luden- 
dorfa z oświadczeniem, że uda się 
na front zachodni i stanie na cze­
le wojsk. Gdy otrzymał odpo­
wiedź, że wyjazd jego na front 
już nic nie zdoła zmienić sytuacji, 
dnia 9 listopada zgłosił abdykację 
— lecz tylko jako cesarz Niemiec. 
Oświadczył, że pozostaje królem 
pruskim i wierzy, że armia pruska 
będzie mu wierną. W kilka godzin 
później, na żądanie rządu tymcza­
sowego utworzonego przez Eberta, 
Wilhelm II abdykow ał i ukradkiem 
przekroczył granicę holenderską.

SMUTNA ROLA
SOCJALDEMOKRACJI

Robotnicy i żołnierze obalili 
monarchię i zakończyli wojnę.

Masy rewolucyjne utworzyły J 
Rady Robotnicze i Żołnierskie, 1 
wyszły na ulicę z bronią w rę- ,<

li pod nimi dziad kantyczki śpiewał 
albo nabożne aniyfony

ii choć wcale nie były świętymi
j' maszkarony —

(„Maszkarony”)

ku, ale nie wiedziały co z nią 
zrobić. Większość klasy robot- 
niczej zaufała przywódcom so- | 
cjalnych demokratów i prawi- 
cowemu odłamowi niezależ- i| 
nych socjalistów. Klasa robot- 
nicza nie posiadała silnej par- X 
tii robotniczej. Ówczesna gru- | 
pa Spartakusa, której prze- 4 
wodzili Karol Liebknecht i Ró- v 
ża Luksemburg, nie miała ma- X 
sowej organizacji i musiała o- f 
graniczyć się do akcji propa- $ 
gandowej, obliczonej na przy- f 
szłe wypadki. Drogo za to za- 
płaciła niemiecka klasa robot- * 
nicza. Burżuazja pochwyciła z 
ster rządu w Niemczech. X

Nie przesłania to jednak faktu, X 
że rewolucja listopadowa była w ly 
Niemczech największym ruchem j 
masowym od czasów wielkiej woj- x 
ny chłopskiej Miinzera w XVI X 
wieku; była również pierwszą re- 4 
wolucją w epoce imperializmu w ¥ 
wysoce rozwiniętym kraju przemy A, 
słowym. <0i

Fr. HRYNIEWICZ 1'

albo:
Taki dziwny, codzienny wehikuł 
z aniołkami naguśkimi 
z aniołkami tłuściutkimi 
trzęsącymi się na bruku 
wśród czarnych frędzli.

(„Kai awan”)

wreszcie:
Przy głowie koniokrada 
madonna w kolory papuzie
mrok przy 
jak głaz.

Ten sam

niej cicho siada

(„Fieth cygańska”)

krąg jarmarcznej au-
reoli: od przykościelnego żebraka 
— przez pejzaż z. karawanem — do 
egzotyki realistów. Świat drewnia­
nych świątków przedstawiających 
się — jakże często — jako meta­
fora tragicznych, w gruncie rzeczy 
zaś groteskowych, konfliktów 
ludzkich. Stąd częste u Wachow la

NOWA KSIĄŻKA

Gasną świece

na świętych ołtarzach
Gdy byłem jeszcze małym chłopcem, często 

zdarzało mi się brać udział w obrzędach zwią­
zanych z kultem przodków. Zawsze wywierały 
one na mnie wielkie wrażenie i nawet dziś, po 
latach wielu doświadczeń i przemyśleń, gdy 
zdaję sobie sprawę z ich bezcelowości, wspo­
minam je z dużym sentymentem, jako coś nie-
odłącznie związanego z moim dzieciństwem.
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W głębi największej 
naszej chaty, za 
busową zasłoną,

izby 
bam- 
znaj-

dowało się miejsce, do którego 
zawsze zbliżałem się z wielką 
czcią — ołtarz.

Dokoła ołtarza znajdowało 
się mnóstwo różnych przed­
miotów do wykonywania prak­
tyk religijnych: kadzidlane la­
seczki, potężne, świece, pałecz­
ki z kości słoniowej do jedze­
nia itp. Małe tace na ofiary 
okalały dużą, lakierowaną ta­
blicę z wypisanymi na niej 
nazwiskami zmarłych. Na ścia­
nach i po obu stronach ołta­
rza wisiały duże i małe bębny, 
gotowe przywołać zmarłego do 
rodzinnego domu w dniu rocz­
nicy jego śmierci.

W taki dzień już o świcie 
przybywała do nas cała rodzi­
na, gdyż mój ojciec był naj­
starszym synem dziadka Phan 
Ty. Wszyscy przynosili z sobą

KORESPONDENCJA 
z WIETNAMU

jakieś ofiary: owoce, mięso, 
kurczęta, niedojrzały ryż. Cza­
sami przyjeżdżał również wu­
jek Pham Truć, który był dla 
nas bardzo dobry, ciekawie o- 
powiadał o zwyczajach Tha- 
jów, o polowaniach, no i przy­
woził podarki, którymi przy­
ćmiewał innych krewnych. 
Pewnego razu przywiózł na-

przodków
wet całego boa-dusiciela, któ­
rego sam upolował. Mięso wę­
ża okazało się nadzwyczaj 
smaczne — zjedliśmy je wraz 
ze skórą.

Gdy rodzina była już W kom­
plecie, wszyscy udawali się na 
grób zmarłego. Był to dość po­
kaźny kopczyk usypany na 
skraju naszego ryżowiska. U-
suwano 
narosłe 
szczyt 
ziemi i

Były

z niego wtedy zielska 
od ubiegłego roku, na 
nasypy wa no świeżej 
spalano pieniądze.

to pozłacane w środ-
ku skrawki cienkiego papieru, pro­
dukowanego sposobem domowym. 
Pieniądze te należało spalić, aby 
zmarły otrzymał sumę potrzebną 
mu na opłacenie przejazdu przez
rzeki „tamtego świata’ ażeby
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Właściwie trudno zdecydo­
wać się na określenie tego 

co w nowej książce Wasilew­
skiej*) najcenniejsze: czy fakt, 
iż wszystkie zdarzenia i na­
zwiska, jakimi operuje autor­
ka, są prawdziwe, czy to, iż 
książka w sposób niezwykle 
sugestywny obrazuje tragedię 
trzech bojowników o sprawę 
proletariatu w międzywojen­
nej Polsce, czy — wreszcie — 
ów uchwytny niemal dystans 
do bohaterów książki i historii, 
który w sposób nieuchwytny 
gdzieś w trakcie lektury gubi 
się, ustępując miejsca już nie 
zrozumieniu dla nich, lecz bez-

MIłO MI — na wstępie — podziękować 
tym wszystkim, którzy pomagają mojej 
pamięci i dorzucają od siebie szczegóły o 
„cyganach” z tego międzywojennego okre­
su.

*
Kiedy Tadek otrzymał pozwanie o sta­

wienie się w podchorążówce w Zam­
browie na Kresach Wschodnich, zmartwiał: 
chodziło tu o Kocię S. Niejeden z akto­
rów starszego pokolenia na pewno uroczą 
Kocię pamięta. Ale nie byłby Hernes 
Hernesem; napisał do dowództwa zam­
browskiego, że szuka na globusie tej 
miejscowości i nijak nie może jej znalbźć. 
A pytać się — wstyd. Podchorąży, po ma­
turze — skądże, nie wypada... Zanim zaś 
odpowiedź nadeszła (wiadomo, Biurokra- 
cy też wtedy istniał) — minął tydzień.

*

Także w gimnazjum miewał Tadzik 
dziwne niekiedy zwyczaje. Jeden z nich: 
Hernes nigdy nie nosił z sobą szkolnych 
książek i zeszytów, po prostu zostawiał je 
w klasowej szafie z pomocami naukowy­
mi. Bano, po przyjściu do klasy, najspo­
kojniej w świecie wyjmował książki i 
szedł do swojej ławki. Odbywało się to

niekiedy w obecności profesorów, ale oni 
bywają tacy roztargnieni...

■X-

Grusa powiedzeniem było: rozum mie­
wał wyjątkowy, kiedy strzelił mu do gło­
wy. Taki też rozum (czy pomysł) strzelił 
kiedyś Hernesowi do głowy z okazji zbli­
żającej się rocznicy śmierci Władysława 
Reymonta, który nie opodal Borzykowa, 
bo w Kołaczkowie mieszkał.

Hernes pojechał do rodzinnej wsi i z 
powagą, zabrał się do organizowania aka­
demii ku czci twórcy „Chłopów". Rozle­
pione afisze doniosły, że po akademii od­
będzie się wielka zabawa taneczna.

Wąskotorową kolejką z Pyzdr sprowa­
dził nasz organizator fortepian, który po­
znańscy przyjaciele na barkach przenie­
śli (szmat drogi) na salę.

*
Pewnej •niedzieli dostaliśmy się na 

chór kościoła Bernardynów. Doszło tam 
do któtkiej rozmowy między organistą a 
Tadziem. Efekt: uczniaki, którzy pompo­
wali powietrze w „płuca” organów, mu- 
sieli ustąpić nam miejsca. Nie powiem: 
była to nawet przyjemność. Człowiek 
wyhuśtał się na wielkich pedałach, raz w 
górę, raz w dół... Po tygodniu organista 
bardzo podziękował Hernesowi za przy­
pomnienie, iż obaj są skoligaceni jakimiś 
familijnymi powiązaniami.

-M-
Obiecywałem, że wspomnę Grusa z cza­

sów okupacji. A poza tym jakże nie 
wspomnieć Ryla, Frankowskiego, Wilka­
nowicza,- Bandrowskiego, Wronieckiego, 
Majkowskiego, Gawęckiego, Solskiego a 
jakże Solskiego — nie mówiąc o ży- 
jących, z którymi często się spotykam. 
Toteż myślę, że do tych spraw jeszcze 
powrócę, kiedy uporządkuję i pozbieram 
dalsze materiały.

T. H. NOWAK

w podróży do domu mógł sobie 
pozwolić na kupno jedzenia. Im 
więcej takich pieniędzy otrzymał, 
tym wygodniejszą miał podróż.

Około południa rodzina zbie­
rała się obok ołtarza — oświet­
lonego świecami i osnutego 
wonnymi dymami kadzideł. Na 
tacach wnoszono jadło, które 
miało być rozdzielone między 
rodzinę i umieszczano je na 
desce na ołtarzu. Przy dźwię­
kach bębnów mój ojciec, prze­
jęty swoją funkcją, wstępował 
na matę rozścieloną przed oł­
tarzem, klękał, składał ręce na 
wysokości ust i podniosłym 
głosem wzywał dusze wszyst­
kich zmarłych naszej rodziny, 
aż do piątego pokolenia, by 
przybywały i uczestniczyły w 
obrzędach.

Następnie siadaliśmy kręgiem na 
podwórzu, a w środku ojciec spa­
lał resztę „pieniędzy”, by umożli­
wić duszy powrót w zaświaty. Po­
piół, porwany przez gorące po­
wietrze, wznosił się do góry: był 
to widomy znak, że zmarły otrzy­
mał pieniądze. Wtedy zbierano z 
ołtarza jedzenie i cała rodzina po­
silała się, rozmawiając o zmarłych.

— Wielki Konfucjusz uczył 
— powtarzał często mój ojciec 
— że największy grzech popeł­
nia ten, kto nie ma dzieci. Któż 
bowiem w wypadku twojej 
bezdzietnej śmierci będzie dbał 
o przodków, kto dostarczy im 
jadła? Dusze ich głodne i 
spragnione będą błąkać się, źy- 
jąc z jałmużny, skazaiić na za­
tratę... /

Dziś w miastach wietnamskich 
niełatwo jest znaleźć taki ołtarz, 
jaki znajdował się kiedyś w na­
szym domu. W wioskach jednak 
jeszcze nadal święty ołtarz przod­
ków, umieszczony w największej 
izbie domu, błyszczy wszystkimi 
utensyliami służącymi do uprawia­
nia kultu, a sprzedawcy kadzidla­
nych pałeczek i ..pieniędzy” dla 
zmarłych w dalszym ciągu robią 
dobre interesy. Ale i na wietnam­
ską wieś szerokim frontem idzie — 
oświata.

PHAM LAN

ka: ironia i drwina — ukrywane 
zazwyczaj w głębszych intelektu­
alnych warstwach tekstu. Zapewne 
ośmieliłbym się traktować powyż­
sze jako zaletę młodego poety, 
gdyby nie fakt, że na autentycz­
nym, w pewnym sensie odrębnym, 
obsesyjnym widzeniu peryferyj­
nego lądu poetyckiego zaciążyła 
przesadna skłonność do udziwnia­
nia, już to poprzez dziwactwa 
słownikowe, czy — ciasny krąg 
skojarzeniowy: w „Ramach do 
autoportretu” (część I książki) bę­
dzie to „prześmiewka” z mało­
miasteczkowego przywiązania do 
tradycji, w „Tunelach” (II część) 
reminiscencje wojenne i tuż — 
powojenne, w „Odbiciach wieczor­
nego ognia” (część III) kult — ja­
kiś bardzo romantyczny — mo­
tywów genealogicznych.

Nie znaczy to jednak aby w 
obrębie tych spraw nie zaistniały 
momenty na tyle poetyckie, aby 
czytelnika wzruszyć i usatysfakcjo 
nować go estetycznie — oryginal­
nym artyzmem poszczególnych li­
ryków. Mam głównie na myśli 
wiersze: „Upał”, Karawan”,
„Bezczynni”, „Dzban”, „Poranek 
małomiejski” (z ładnym: „Chałupy 
wklęsłe i mgły”), „Pietó cygań­
ska” — wiersze, które z zaintere­
sowaniem pozwalają oczekiwać od­
krycia nowej ,.Afryki poety”.

Marian GRZESCZAK

♦) Eugeniusz Wachowiak: „Afry­
ka poety”. Wydawnictwo Poznań­
skie, 1958 r. Brzydka okładka nie­
wiadomego autora.

WASILEWSKIEJ
nie trzech bojowników klasy ro­
botniczej jest sukcesem autorki; 
jak i sukcesem jest, oparte na 
mrówczej pracy poszukiwawczej,
odtworzenie atmosfery 
anno 1925, nastrojów 
cych tę „wierchuszkę” 
która jak najbardziej

Warszawy 
nurtują- 

stołeczną, 
związana

L pośredniej bliskości.
iAi Nazwiska Hibnera, Rutkow- 

skiego i Kniewskiego nie są obce 
x czytelnikowi. Gdzieś, kiedyś o 

nich słyszał, czytał nawet. Frzy- 
4 pominą sobie, iż słyszał lub czy- 
T tał ..drętwo”. Nic z tych rzeczy w 
T dziele Wasilewskiej. Dlatego 

chyba właśnie uczłowiecz e-
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była wówczas z aparatem władzy. 
Jednocześnie słychać zda się na 
każdej stronicy pomruki rewo­
lucyjnej fali, choć na żadnej stro­
nicy nie ma obrazu masowych 
wystąpień, potężnych demonstra­
cji, wielkich, patetycznych zry­
wów.

„...że parliście w boju” czyta się 
z rosnącym zainteresowaniem, pro 
wadzącym od yczuć mieszanych 
do poczucia słuszności sprawy, dla 
której zginęli na stokach warszaw­
skiej cytadeli Hibner, Rutkowski 
i Kniewski, do zrozumienia sensu 
ich ofiary dla naszego dzisiejsze-
go dnia. (ko)

♦ ) Wanda Wasilewska 
dliście w boju”, Książka 
Warszawa 1958 r., str. 
17 zł.

.„.źe pa- 
1 Wiedza, 

235, cena

DZIEJE BOHATERA spod RACŁAWIC
Tadeusz Kościuszko należy 

do naszych ulubionych bo­
haterów narodowych. Tak ulu­

bionych, że z biegiem lat hi­
storia oblekła tę piękną postać 
w niepotrzebne szatki brązu, 
przyciemniające prawdę histo­
ryczną. Aż dziw, że historycy 
nie próbowali napisać opowie­
ści biograficznej o Kościuszce! 
Lukę tę wypełnia wydana o- 
statnio książka Karola Koźmiń­
skiego*), obejmująca całe ży­
cie wychowanka Stanisławow­
skiej Szkoły Rycerskiej.

Autor zebrał w całość wszystko, 
co najważniejsze o życiu i działal­
ności Kościuszki od lat dziecięcych 
aż do chwili śmiefci — 15 paź­
dziernika 1817 roku. Sława i chwa­
ła nie uchroniły Kościuszki, jak 
innych wielkich Folaków tamtych 
czasów, od śmierci w zapomnie­
niu, z dala od tych, którym całe 
swe życie służył.

Krótko przed śmiercią zwycięzca 
spod Racławic , podyktował akt 
prawny. Czytamy w nim: „Prze- 
nikniony prawdą, że poddaństwo 
jest sprzeczne z prawem natury i 
pomyślnością państw, oświadczam 
zupełne zniesienie poddaństwa w

położonej na Litwie, w wojewódz­
twie brzeskim, majętności mojej 
Siechnowicze, na wieczne czasy, w 
imieniu własnym i przyszłych jej 
posiadaczy.

Książka Koźmińskiego szczegól­
nie ciekawie opisuje dzieje walki 
Kościuszki o wolność Stanów Zje-
dnoczonych; niemało 
sprawiają rozdziały 
Insurekcji 1794 roku, 
można mieć pretensje 
sylwetka Kościuszki,

satysfakcji 
poświęcone 
Do autora 

o jedno: że 
jego życie

prywatne, dzieje jego miłości (bo i 
taka była) nakreślone są nieśmia­
ło. Wpłynął chyba na to nawał 
materiału historycznego, który 
sprawił, że Kościuszko-dowódca, 
działacz i szermierz „o wolność 
naszą i waszą” • przysłonił i za­
ciemnił obraz Kościuszki-człowie- 
ka.

To wszystko wcale jednak nie 
przekreśla wartości książki, zbliża­
jącej do bohatera narodowego, 
który z kart opowieści „nie patrzy 
na nas z nieba”, lecz z bliskiej 
nam i drogiej ziemi.

M. FLEJSIEROWICZ

*) Karol Koźmiński — „Kościu­
szko” — Wyd. Wiedza Powszechna, 
Warszawa 1958, stron 270, cena: 
13 zł.

CHŁOP ŚMIE MOWIC
Z pewnym uprzedzeniem za­

brałem się do czytania 
poc^ tym tytułem wydanej 

ostatnlb książki*). Zbiór 65 ar­
tykułów publicystycznych 
umieszczonych przed 40—50 
laty ’na łamach „Zagonu”, 
„Siewby", a przede wszyst­
kim „Zarania” — mógł suge­
rować nudę. Ale już pierwsze 
stronice przyniosły zupełnie 
inne wrażenie. Rzadko w na­
szych pismach nawet współ­
czesnych spotyka się taką jak 
tu żarliwość i pasję walki ze 
złem, niezwykle prostą i 
jasną argumentację, prosty i 
jasny język.

Klerykał o dogmatycznym umy-
śle nazwie tę książkę
ateista

bezbożną.

materializmu
religmncką, wyznawca

jeszcze jednym
dowodem walki klas, a katolik 
umiejący odróżnić sprawy świec­
kie od religijnych — książką wal. 
czącą o prawdziwy i głęboki ka­
tolicyzm...

O co właściwie chódzi publicy­
stom postępowych pism ludowych 
sprzed I wojny światowej? Bronią 
chłopa przed ciemnotą, przed wy­
zyskiem, przed oszustwami i kom­
binacjami ludzi w sutannach. Po­
kazują, gdzie są sprawy Boga i 
księży, a gdzie sprawy chłopa. 
Nie brak tu żarliwej polemik.! z 
samymi biskupami. Dodać należy, 
że w tych polemikach więcej zna­
leźć można troski o sprawy wia­
ry, niż w ówczesnych listach bi­
skupich.

Trzeba przyznać, że lektura ta 
również dziś jest bardzo aktualna.

Niedociągnięciem tego wydania 
— moim zdaniem — to brak ja* 
kichkolwiek objaśnień dotyczą­
cych autorów. Nie każdy wie bo­
wiem kto to był J. Bojko, skle­
pikarz — Tomasz Nocznicki, poseł 
do Dumy — M. Manterys lub ka­
pucyn o. Antoni Wysłouch.

(jp)

*) „Chłop śmie mówić” — wybóJ 
ru publicystyki dokonał Henryk 
Syska. Ludowa Spółdzielnia 
dawnicza — str. 283. Cena 20 zł-



Kajtuś — ten w środku — wzywa czasem na pomoc kole­
gę Janka i jego siostrzyczkę Ewę.

Fot. K. Przychodzki

Co Kajtuś
robi w „domu"?
„Proszę pani, ja przyszłam 

do Kajtusia!”.
Dziewczyneczka stała z po­

ważną minką przed panią Ni­
ną Stengertową, kierowniczką 
audycji dziecięcych w Poznań-
skiej Telewizji, i czekała 
odpowiedź.

’ „Kajtuś?... Z Kajtusiem

na

się
chciałaś widzieć?...”

„Tak proszę pani.”
„Ale widzisz kochanie — 

Kajtusia nie ma teraz...”
„A gdzie poszedł?”
„No... poszedł... do szkoły. 

Wszystkie dzieci chodzą prze­
cież do szkoły.”

Minka dziewczynki jeszcze 
bardziej poważnieje.

„Tak, ja też chodzę. Ale po 
nołudniu. Dlaczego Kajtuś ra­
no?”.

„Bo widzisz — Kajtuś chodzi 
pewnie do innej szkoły.”

„Aha! No to ja. przyjdę ju­
tro”.

Jakże tu pokazać małej... ku­
kiełkę?

„Wiesz co? Kajtuś bardzo 
lubi dostawać listy. Możesz do 
niego napisać.”

Ta kajtusiowa koresponden­
cja wypełnia już całą, grubą 
redakcyjną teczkę. Piszą do 
niego dzieci i piszą także ich 
mamy.
UV^.<WWVWVWVVWVV

„Proszę bardzo, niech Kajtuś 
zawstydzi moją Małgosię. Nie 
chce jeść...”

Kajtuś zawstydza więc, tłu­
maczy, bawi i w ogóle „załat­
wia” wiele bieżących, ogrom­
nie ważnych i zawikłanych 
problemów dziecięcego świat­
ka. .

Kajtuś musi być nadzwyczajnym 
chłopczykiem, żeby umiał martwić 
się szczerze i zepsutą lalką przed­
szkolaków i... pierwszą dwóją dru- 
goklasistów. Musi także być zaw­
sze grzeczny — ale nie „gapowa­
ty” i niemrawy. Czasami, kiedy ze 
wszystkimi sprawami, które „ma 
na głowie” nie może sobie dać 
rady — wzywa do pomocy swego 
kolegę Janka (troszkę łobuz, ale 
dobry chłopak!) i jego siostrzycz­
kę Ewę (beksa, ale chyba z tego 
wyrośnie).

Telewizyjna mama kajtusio­
wa — p. Nina — nazywa te 
audycje „zamówieniem spo­
łecznym”. To są takie lekcje 
dziecięcego „savoir-vivre‘u“, 
koleżeńskości, wyrabiania po­
czucia estetyki itd. — zapra­
wiane żartem, podane w for­
mie zabawy. Kajtuś wymaga 
zatem nie tylko od swojej 
„mamy”, ale i od reżysera (a 
także od p. Ziutki Hadrychów- 
ny, która Kajtusiowi pożycza 
swego głosu) — sporo inwencji 
i pomysłowości.

Innego rodzaju kłopotów przy­
sparzają twórcom teleaudycji dzie­
cięcych żywe inscenizacje i tzw. 
„Nasza Estradka”, w których u- 
dział biorą dzieci. W „sercu tele­
wizji” — olbrzymim, pełnym ref­
lektorów studio — nawet dorośli 
czują się nieco niepewnie, cóż do­
piero najmłodsi artyści. „Nasza 
Estradka” — prezentuje najmłod­
sze talenty poznańskich i wielko­
polskich szkół, dziecięcych zespo­
łów artystycznych, słowem małych 
recytatorów, tancerzy, śpiewaków. 
Kłopot w tym, że nie wszystko, co 
w bezpośrednim zetknięciu (kon­
takt widowni i sceny) wydaje się
dobre — .pasuje” również do
ekranu telewizyjnego. Najwięcej
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KAROL 
ESTREICHER

50 lat temu wczesną jesie- 
Pią zmarł autor wiekopomne-
go dzieła 
skiej".

.Bibliografii pol-

Kraków, w którym Karol 
Estreicher spędził większość 
życia, uczcił jego pamięć uro­
czystym obchodem. Estreicher 
był długoletnim dyrektorem 
Biblioteki Jagiellońskiej, toteż 
w obchodzie tym wzięła oso­
bisty udział kilkoosobowa de- 
^gacja poznańskiej bibliote­
ki uniwersyteckiej.

Karol Estreicher obejmując 
stanowisko dyrektora Biblio­
teki Jagiellońskiej zastał 25000 
książek i druków; odchodząc 
zostawił 80.000 pozycji uporzą 
Skowanych i skatalogowanych.

Dyrektorem był przez 37 lat, 
a n.ad „Bibliografią polską" 
Pracował przez lat 60. Obej- 
JPuje ona w 12 tomach, doro­
bek umysłowy Polski w ciągu 
WO lat.

Prócz tego olbrzymiego dzie 
ta Karol Estreicher napisał 
szereg prac pomniejszych z 
^kresu bibliografii, artyku- 
i°w rozsianych po różnych cza 
S°pismach, a także rozprawę 
^ Słowackim (ta się nie do- 
thowała), o Mickiewiczu, Kra 
y^wskim, oraz trzytomową 
Face pt. „Teatra w Polsce". 
Nest to zbiór cennych materia 
°w do historii teatrów w Pol- 
^e- Estreicher był również 
“iugoletnim krytykiem teatral 
bym.

zmartwień sprawia nowicjuszom 
dykcja, na którą, niestety, nie dość 
uwagi zwracają starsi, przygoto­
wujący występy.

Istnieje wreszcie w Poznańskiej 
Telewizji czwarty rodzaj teleaudy- 
cji dziecięcych, tzn. przeniesienia 
— np. spektaklu poznańskiego 
„Marcinka”. Te oczywiście są dla 
adaptacji najłatwiejsze, jako iż są 
to już rzeczy gotowe pod wzglę­
dem artystycznym i inscenizacyj­
nym.

Kiedy tekst jest już gotowy 
na papierze — nie oznacza to 
wcale końca pracy nad tele- 
audycją. O tym co się dzieje 
w studio, gdzie podczas kilku 
kolejnych prób cały zespół lu­
dzi (autor, reżyser, animatorzy, 
którzy „ożywiają” kukły, ope­
ratorzy, inspicjent, mechanicy, 
elektrycy) opracowuje, popra­
wia i montuje całość — można 
by oczywiście bardzo wiele cie­
kawych rzeczy opowiedzieć, 
ale to już — jak mawiał Kip­
ling — zupełnie inna historia. 
Niech o ważności i trudnoś-
ciach tej pracy świadczy choć­
by ten fakt, że scenka, którą 
na srebrnym ekranie ogląda­
my np. 15 minut — w studio 

.............. godzin w„dzieje się” kilka 
sumie.

wyciągnąćSpróbowałem 
garść uwag od najmłodszych 
znajomych telewidzów.

Br. S.

„Kajtuś — mówili jest cza­
sem nudny”. Hm... czyżby nad­
miar dydaktyki, która — jak 
wiadomo — nie jest zbyt lek- 
kostrawna? Kajtusiowe tele- 
audycje mają poważne ambi­
cje wychowawczego oddziały­
wania na dzieci. Nie jest to 
zadanie ani łatwe ani wdzięcz­
ne — zwłaszcza że na dłuższy 
dystans wymaga niespożytego 
zapasu coraz to nowych i su­
gestywnych, a jednocześnie za-
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ZAPRASZAMY DO KONKURSU p.t.:

CZY ZNASZ
TE KSIĄŻKI-'

się dokładnie rysunkom, wykonanym przez naszego ry-
sownika, L. Kapczyńskiego. Każdy z nich obrazuje tytuł jednej książ­
ki z trzydziestu, które podajemy niżej. Waszym zadaniem jest odgadnię 
cie. którą książkę miał na myśli rysownik.

Mówiąc inaczej — każdy rysunek należy „zaadresować” do jednej z 30 ksią­
żek, przy czym zaznaczamy, że chodzi tutaj nie tyle o treść książki, lecz o sam 
tytuł. To ułatwienie pozwoli wziąć udział w konkursie również tym Czytelni­
kom, którzy do tej pory nie zawarli gruntowniejszej znajomości z ciekawymi 
pozycjami Wydawnictwa Poznańskiego. *

A zastanowić się warto. Dla tych bowiem, którzy nadeślą trafne roz­
wiązania, Wydawnictwo przeznacza następujące nagrody:

radioaparat „Sonntina“
zegarek na rękę
maszynka el. do parzenia kawy
oraz 20 zestawów ksiqźkowych (do wyboru) 
wartości przeć. 50 złotych.

Nagrody przyznamy drogą losowania. A ponieważ chcemy, aby na­
grody były świątecznym podarunkiem, termin odpowiedzi wyznaczamy 
na dzień 18 grudnia. Należy je nadsyłać na kartkach pocztowych (z za­
znaczeniem „konkurs”) pod adresem naszej redakcji.

Życzymy powodzenia!
A oto tytuły (nie wszystkich zresztą) 

książek, wydanych przez Wydawnictwo Poz­
nańskie;

B. BJ0RNSON —„Dziewczę ze Słonecznego 
Wzgórza”

K. GJELLERUP — „Młyn na wzgórzu”
E. GJELLERUP — „Dojrzali do życia”
K. HAMSUN — „Błogosławieństwo ziemi”
K. HAMSUN — ,,„Głód”
K. HAMSUN — „Włóczęgi”
K. HAMSUN — „August Powsinoga”
K. Hamsun — „A życie toczy się dalej”
s.
s.
F.

HEBANOWSKI — „Siady czasu” 
HELSZTYNSKI — „Plutcn kosynierów” 
KIRLO NOWACZYK — „Szkoła przy

Topolowej Drodze”
T. KRASZEWSKI — 

Hanna”
J. MACIEJEWSKI — 

kopolszcze”
Cz. MICHNIAK — , 

skie”

,Robin Hood i Ma-

,Gdy gościł w Wiel-

.Opowiadania poznań-

bawnych i przyciągających po­
mysłów. Już sama Kajtusiowa 
mama boi się trochę, że synek 
wyrasta jej na „sztywniaka”. 
Dzieci przed telewizorem od­
czuwają to po swojemu. Nie 
mniej są do Kajtka przywią­
zane, przyzwyczajone i szkoda 
byłoby, gdyby straciły do nie-
go sympatię. Może bo ja
wiem? — mógłby Kajtuś po­
kazać kiedyś dzieciom różne 
„dziwne a ciekawe” rzeczy, 
które się dzieją w Poznaniu i 
okolicy, może mógłby przeżyć 
wraz z nimi równie atrakcyjną 
przygodę, jak... bohaterowie 
dziecięcych barwnych filmów,
o których mali 
wyrażają się. z 
bodaj uznaniem.

Kajtuś obraca

telewidzowie 
największym

się w świecie
codziennych przedszkolackich 
i uczniowskich spraw i spra­
wek. Chciałby pewnie przeży-
wać czasem także coś 
tecznego”.

I jeszcze jedna skarga 
entuzjastów srebrnego

„świą-

małych 
ekranu:

„bardzo lubimy, kiedy w telewizji 
występują nasi koledzy, kiedy 
śpiewają albo mówią wiersze. Ale 
ten pan Wujek Marian — <o taki 
trochę „przyszywany wujek”. Mó­
wi do nas jakoś dziwnie — ani nie 
tak jak „pani” w klasie, ani nie 
tak jak mama w domu. Może nas 
nie lubi?”.

(W. Ch.)

E.

E.

NAGANOWSKI 
NARZYMSKI — 
ORZESZKOWA

W. ODOJEWSKI 
L. PROROK — „ 
W. STEYER — „

- „Magiczny klucz” 
.Trzy miesiące” 
- „Nad Niemnem” 
„Białe Lato”

.Suita w tonacji moll” 

.Samotny półwysep”
A. M. SWINARSKI ,Powrót Alcesty”
Z. OSTROWSKA-KĘBŁOWSKA

Działyńskich w Poznaniu”
.Pałac

A. ROGALSKI — „W kręgu Nlbclungów” 
SWIECHOWSKI-MERTKA — „Z dziejów

Słupska i Ustki”
E. WACHOWIAK — „Afryka poety”
B. WIEWlORA — „Granica na Odrze i 

sie Łużyckiej w polityce Zachodu”
E. WILK — „Droga na ring”
J. WĄSICKI — 

kopolsce”
Praca zbiorowa
1918/1919 r.”

Ny-

Powstanie 1806 r. w Wiel-

.Powstanie Wici kopolskie

Prasa zbiorowa „Zwycięska wiosna”.

W ZSRR wypuszczano — jak wiadomo — 
rakiety geofizyczne z psami na pokładzie. 
Wznosiły się one na wysokości 100, 212 
i 4ó0 km.

Pracownicy naukowi przygotowujący 
zwierzęta do lotów korzystają z przyrządów
diagnoslycznych oscylografów, • urzą-
dzeń rentgenowskich i innej aparatury. 
Przyrządy notują automatycznie zmiany 
oddechu, pulsu, ciśnienie, krwi itp.

Na zdjęciu: Zanim wzniosą się w rakie­
cie w górę psy przyzwyczaja się do prze­
bywania w kabinie rakiety.

Fot. — CAF

i NIE TYLKO

0

f
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dla ŁYSYCH!
Niemieccy chemicy znaleźli sub­

stancję „łysino-twórczą” t przepro­
wadzili pierwsze doświadczenia 
Angielska lekarka ostrzega przed 
szczotkami nylonowymi i „koriskim 
ogonem”.

Tl^alka z łysiną jest chyba tak stara — jak 
’ * cywilizacja, choć nie jest to dolegli­

wość związana z nowoczesną cywilizacją. Już 
rzeźba Homera, pochodząca co najmniej 
sprzed 2300 lat, przedstawia legendarnego 
poetę z łysiną. Także w Biblii można znaleźć 
wzmianki o łysinach. Łysawy był również Ce­
zar oraz wielu innych mężów, mających coś 
do powiedzenia „de publieiś”.

Ze współczesnych zaś mężów stanu większość nie 
może się poszczycić zachowaniem owłosienia. Łysy 
jest Churchill, Eisenhower, Chruszczów i wielu 
innych. Z bardziej znanych polityków światowych 
bodaj tylko 83-letni Adenauer i bliski 70-ki de 
Gaulle zacnowali przynajmniej część ozdoby swej 
głowy. Z nieżyjących Stalin posiadał do końca 
życia włosy bez oznak łysienia, podobnie Roose- 
velt a także Hitler.

PRZYCZYNA —
C WAŁTOWNOSĆ POST ^POW A NI A ?

Łysienie, charakterystyczne na ogół dla lu­
dzi, zajmujących się wielkimi zadaniami kie­
rowniczymi, prowadziło do tezy, że właśnie 
władza, a dokładniej „gwałtowność postępo-
wania jest główną przyczyną wypadania
włosów. Wydaje się jednak, że fakty przeczą 
temu zapatrywaniu; wielu bardzo spokoj­
nych, zrównoważonych młodych i zwy­
czajnych ludzi zaczyna łysieć już przed peł- 
noletnością, by krótko po trzydziestce pre­
zentować klasyczną „glacę”.

Można więc powiedzieć, 
mem lekarskim „nie do

że łysina bjła proble-

gdyż oprócz psychiczno-nerwowych
Lekarskim 

przyczyn
tej kosmetycznej dolegliwości, dopatrywano się za­
burzeń w czynnościach hormonalnych.

Teorie twierdzą, że przyczyną są zaburzenia w 
przekrwieniu skóry i nieprawidłowy w niej kie­
runek wymiany materii. Nikt jednak dotąd nie 
znalazł decydującej, bezpośredniej przyczyny 
wypadania włosów.

CHEMIO — RATUNKU!
Ostatnio wystąpiła na arenę chemia. Od­

kryła ona substancję, którą w wyniku 
wspomnianych zaburzeń w funkcjach skóry, 
wytwarzają gruczoły skórne głowy. Jest to 
substancja węglowodorowa z ilością 26 do 30 
.atomów węgla. Znajduje się ona w każdym 
łoju włosowym człowieka, cierpiącego na 
szczególnie silne wypadanie włosow. Stwier­
dzono, że u ludzi którym włosy nie wypadają 
— substancji tej brak.

Przeprowadzono też znaczną ilość. _ eksperymen­
tów. Smarowano np. siersć zwierząt łojem włeso-
wym człowieka łysiejącego. Zwierzę traciło owło­
sienie, a gdy zabieg ten powtarzano dłużej — 
zwierzę dożywotnio zdobywało łysinę na sierści 
włosy nie odrastały. Ten sam eksperyment powtó­
rzono z wyodrębnioną substancją wspomnianego 
węglowodoru z węglem o 26—30 atomach. Łysienie 
występowało w prawie wszystkich wypadkach.

W ten sposób powstaje realna możliwość 
znalezienia konkretnej metody leczenia ły­
siny. Dotychczas bowiem leczenie było — na 
dobrą sprawę — znachorstwem. Opierało się 
na przesłankach prawdopodobieństwa. Drcga 
do znalezienia skutecznego leku na łysienie 
nie jest jednak ani prosta ani łatwa/Chwi- 
lowo musimy poprzestać na dotychczasowych 
środkach i cierpliwie odczekać wszechstronne­
go zbadania substancji „łysetwórczej” oraz 
znalezienia odpowiedniego antidotum.

PRZESTROGI PANI SAVILL
W sprawcie chorób włosów zabrała ostatnio głos 

na łamach brytyjskiego pisma medycznego „Lan- 
ceŁ dr Agnes Savill. Donosi ona o wypadkach 
„łysienia” przez używanie szczotek nylonowych 
o włosiu ostro zakończonym. Dlatego lekarka an­
gielska zaleca raczej staromodne szczotki z wło­
siem naturalnym — a jeśli nylonowe — io o ła­
godnie zakończonych prętach. Także uczesanie w 
..koński ogon” uważa lekarka za bardzo szkodliwe, 
przede wszystkim z uwagi na to — ze zaczesuje 
się włosy sztucznie, wbrew ich kierunkowi wyra­
stania. Prowadzi to w wielu wypadkach do utraty 
znacznej części włosów.

A więc, miejmy się na baczności! Co do 
łysych i łysiejących możemy tylko powie­
dzieć: trzymajmy się! (jl)
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Najchętniej śpiewani polskie piosenki
os

kinomani 
„wyborów 
tu”, którą 
konaniem

podczas wielkopolskich 
miss i mister intelek- 
to imprezę umiliła wy. 
kilku piosenek.

Rozwiązanie 
poprzedniej krzyżówki 

Nagrody, przyznane drogą loso­
wania, otrzymują z Poznania: An­
drzej Guszczyński, Jolanta Kapi- 
tańczyk i Irena Rozpłochowska o- 
raz Celina Borowiak z Leszna i 
Leon Ignatowicz z Nowego To­
myśla.

Załoga hitlerowskiej łodzi 
podwodnej U-843 otrzymała 
w r. 1945, krótko przed u- 
padkiem Rzeszy, rozkaz pły­
nięcia z Japonii do Niemiec, 
z nieznanym nikomu ładun­
kiem. Niedaleko Kattegat 
U-843 została storpedowana 
i poszła na dno, z 56 ludzi 
załogi uratowało się dwuna­
stu.

Niedawno Norwegom uda­
ło się wydobyć zatopioną 
łódź. Jakie było ich zdzi­
wienie, kiedy z wnętrza 
wraku oprócz stu ton cyny, 
molibdenu i wolframu, wy­
dobyto tonę... opium. Jest 
to największa ilość tego 
narkotyku, jaką kiedykol­
wiek szmuglowano.

Na zdjęciu — beczułki z 
opium.

To jest Sława Przybylska? Prze­
cież w „Pożegnaniach” wy­

glądała ona inaczej — dziwili się

Rozwiewam więc te wątpliwości 
1 wyjaśniam, że ta pani z ekranu 
to nie Sława Przybylska, która 
aktorce tej „pożyczyła” jedynie 
Bwego głosu.

— Czy panią nie złości to, że mu- 
Biała Pani śpiewać pod kogoś in­
nego?

— Absolutnie. Przecież chcia 
no, abym tylko śpiewała. Hi­
storia zresztą nie nowa. Dzia­
ło się tak przecież z wieloma 
bardzo znanymi piosenkarka- 
Tni.

— Czy debiut w „Pożegnaniach” 
przyniósł następne propozycje fil­
mowe?

— Tak. Prawdopodobnie już 
wkrótce wezmę udział w krót­
kometrażówce, w której będę 
śpiewała i występowała.

— Poznańscy miłośnicy piosenki 
nie znają Pani bliżej...

są one coraz ciekawsze. Jako 
wykonawcę interesują mnie 
nowe formy interpretacji i 
wykonania.

— Na zakończenie pytanie pry­
watne: jakie jest Pani hobby?

— Podróże. Na brak krajo­
wych nie narzekam. Dziś Po­
znań, jutro Kraków. Udało mi 
się także wyjechać kilka razy 
za granicę. Zwiedziłam m. in. 
Czechosłowację, Niemcy, Ju­
gosławię, Włochy, no i Paryż, 
gdzie całe pieniądze wydałam 
na., kabarety. Pragnęłam bo­
wiem zobaczyć i usłyszeć sław 
nych śpiewaków francuskich. 
Dlatego też przywiozłam jedy­
nie te... „szpilki”.

... których, niestety, nie widać 
na zdjęciu.

Rozmawiał: Wl. Ofierski
Fot. B. Gerlach

Pamiętacie zapewne ciekawy film dr. Hassa
o podwodnym świecie? Obecnie w kinie „Tar­
gowym” wyświetlany jest nowy film dr. 
Haasa, tym razem kolorowy, pt. „Giganty 
morza”. Radzimy się wybrać, film bardzo 

ciekawy.

— To znaczy mam się
przedstawić. Otóż jestem ab­
solwentką Szkoły Głównej Służ 
by Zagranicznej. Dostałam na­
wet pracę w tej dziedzinie, ale 
jakoś rozmiłowałam się w pio­
sence. Tutaj czuję się w swoim 
żywiole. Czy może być zresztą 
inaczej, kiedy człowiek spoty­
ka się z sympatią publiczno­
ści?

— Najbardziej podobała się Pani 
naszym widzom w piosence „Po­
żegnanie”, piosence chilijskiej przy 
akompaniamencie gitaiy. Jakim 
rodzajem piosenki interesuje się 
Pani najbardziej?

— Prawdopodobnie się Pan 
zdziwi, ale właśnie najmniej 
tymi egzotycznymi. Powód? 
Moja hiszpańszczyzna jest chy 
ba śmieszna. Pasjonują mnie 
Tiatomiast piosenki polskie. A

MIĘKOWO I MIĘK0WKO — 
osada pod Owińskami w pow. 
poznańskim. Warto przypom­
nieć, że Miękowo jako Manco- 
wo (czytaj Mankowo — chyba 
nie od manka!) istniało już w 
roku 1383 i należało wówczas do 
Opola Chojnickiego. Opole — 
średniowieczna gmina, do któ­
rej należała pewna ilość wsi. 
Ą Chojnice? Nie mylić z Choj­
nicami w Borach Tucholskich! 
Była to wioska (dziś już nie 
istnieje) pod Chludowem. Samo 
Miękowo w r. 1393 nazywało się 
Menkowo, w r. 1475 Mykowo, w 
r. 1505 Mynkowo, w r. 1580 — 
Miękowo. Od czego? Czy od 
męki, czy od miękki — nie 
wiem. Miękowo przed r. 1800 
kupił kupiec i bankier pruski, 
von Treskow.

U kolebki

„DUBROWSKIEGO"
Na gzczyde góry Koszulnlak 

że zobaczę gwiazdozbiór doi 
rek, rój wielbicieli, limuzyny, ' 
grafów, tak rzekomo charaktery 
wisk w wytwórniach filmowyc 
czajna, jak w Fabryc? Maszyn 
Poznaniu — brama z portiera
który jednak odczytując na samochodzie ta­
bliczkę „Presse” nie żądał legitymacji 1 ze­
zwoleń.

MIERZEWO w powiecie gnie­
źnieńskim istniało już w XV w. 
Wspomnieć wypada o Mierzew- 
skich, którzy mieszkali tu w

połowie XVIII wieku. Długów 
mieli powyżej uszu. Wiele razy 
przyjeżdżał woźny i czytał poz­
wy, za co Mierzewscy nieraz 
stłukli go, „brodę targali, po 
ziemi włóczyli, w nos obrazili, 
o rusznicę dla zabicia wołali 1 
pozew w gębę wbić usiłowali...” 
(akta z r. 1640). Wesołe, co?

MIERZEJEWO w powiecie 
leszczyńskim w r. 1310 zwało 
się Mirzów, a następnie Mirz

Na obszernym szczycie 
wzgórza, rozsiadło się 

kilka hangarów bez okien, 
z olbrzymimi rozsuwanymi 
wrotami. Z wnętrza jedne­
go z nich dobiega świst pił 
i stuk młotków. Czyżby 
kręcono tu jakiś produkcyj- 
niak?

Ściany działowe kroją 
wnętrze na kilka pokoi. Ten 
z biblioteką — to gabinet 
feudała, wyposażony we 
współczesne tej postaci re­
kwizyty — książki, meble, 
gobeliny. W stylowym fo­
telu zasiadł kierownik prac, 
studiuje sztychy, ilustracje, 
porównuje je z ustawiany­
mi meblami. Przechodzę, 
przez autentyczne drzwi do 
sali zabaw. Złocone kolu­

mienki, „ludwiki”, roko­
kowa porcelana, szkatuła 
pokryta patyną wieków. Aż 
strach bierze takie cudo do- 
tknąć* Szacuję wartość re­
kwizytów i dowiaduje się, 
że dekoracje pochłoną 20 
min. dinarów. Nic dziwne­
go, gdyż nie ma tu tandety 
i imitacji. Jugosłowiańskie 
studio filmowe posługuje 
się autentykami,

Pośrodku obszernego po­
mieszczenia — fragment leś 
nej chaty. Grupa obdar­
tych, brodatych rosyjskich 
chłopów spiskuje. Z rozmo­
wy prowadzonej w świetle 
reflektorów, wychwytuję..., 
„że pańszczyzna, nędza, psie 
życie...” Archaiczne strzel­
by wędrują do zasmolonych

(XVI) Mir (XII—XIII w.), Mi­
rek (XX w).

MIEŚCISKO w powiecie wą- 
growieckim — miasto od r. 1474. 
Wtenczas nosiło podwójną na­
zwę „Nowe Miasto”, albo „Ły- 
czane Miasto”. To ostatnie nie­
zbyt miłe, bo chyba od łyka, 
czyli: dziadowskie miasto.

w układzie L. Rudkowskiego
POZIOMO: 1 — taniec małoruski, 

5 — zabójstwo, 9 — rakiety świetl­
ne, 10 — a więc — po łacinie. 11 — 
znak Zodiaku, 13 — policzek, 14 — 
niby to, pozornie, 15 — imię z ty­
tułu opery Mussorgskiego, 17 — 
sposób postępowania, 18 — orygi­
nalne imię żeńskie, 22 — ważny 
surowiec przemysłu chemicznego, 
26 — ulubieniec kociaków, 28 — 
tak nazywano księży francuskich, 
przebywających w Polsce po re­
wolucji francuskiej, 29 — szukaj 
jej wśród wysp Gilberta na Ocea­
nie Spokojnym, 32 — zakończenie 
diabła, 33 — następuje po nocy, 
34 — sala reprezentacyjna, 35 — 
przeciwieństwo położenia Rzymu,
36 siostra Wezuwiusza, 37

MIKORZYN — jeden (w 
wiecie kępińskim) sławić 
może wiekiem, bo już w r.

po- 
się 

1310
został zapisany jakiś „Capella- 
nus de Mycorczino (kapelan z 
Mikorzyna). W r. 1412 mieszkał 
tu „Mikora de Mikorzino”, któ­
ry brał udział w pogromie 
Krzyżaków pod Grunwaldem. 
Zapis ten jest bardzo ważny, 
bo ujawnia pochodzenie nazwy, 
od Mikora. A Mikor to podob­
no — Mikołaj.

Drugi Mikorzyn — w powiecie 
konińskim — zawiera ciekawą 
1 długą a straszną historię. O 
tym w następnym odcinku.

srebrny .,złoty" w przedrozbioro­
wej Polsce.

PIONOWO: 2 — osobliwość, 3 — 
trunek wywodzący się z Azji, 4 — 
zasady, reguły, 5 — namiętny u- 
czestnik koncertów, 6 — występ 
solisty, 7 — częste słówko kupują­
cych w „Gallusie", 8 — żmija lub 
nazwa warszawskiego teatru tele­
wizyjnego, 11 — manco, 12 — po­
przeczne drzewce masztu, 16 — 
najwyższy bóg staroskandynawski, 
19 — mitologiczna kochanka łabę­
dzia, 20 — zdrajca, ódszczepieniee, 
21 — zawilec, anemon, 23 — gaz 
musztardowy użyty w 1917 roku 
przez Niemców, 24 — dawna Per­
sja, 25 — starożytne liczydła, 26 — 
stop metali, 27 — starogreckie mo­
nety. 30 — żona taty, 31 — kres.

Termin nadsyłania rozwiązań — 
18 bm.

rąk. Dworski sługa rysuje 
plan sytuacyjny, a osobnik 
z rewolwerem (widocznie 
dowódca) powtarza: „da, da, 
da”.

Stop! Scena skończona. 
Tu montażysta wklei sceny 
plenerowe, gdy spiskowcy 
wdarli się na zamek, by pła 
cić kulą za harap.

Nie będę snuł dalszych 
przypuszczeń, gdyż film 
„Dubrowski” według po­
wieści Puszkina, wejdzie 
zapewne i na nasze ekrany. 
Powstaje on przy współpra­
cy angielsko-włosko- jugo­
słowiańskich aktorów i ope 
ratorów, a reżyseruje go 
znany Wiliam Dieterle.

wC«v ty 
wiesz, moja 
miła..." Ak­
torzy korzy- 
stając z 
przerwy, u- 
ciekli spod 
reflektorów 
przed han­

gar.
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